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UKŁAD Z UKRAINA.
Jesteśmy świadkami wydarzeń, posiadających 

epokową dla Polski doniosłość! Oto stolica U- 
krainy, starożytry Kijów został za,ęty przez bo­
haterskie wojska nasze, które przejęte patryo- 
tycznym zapałem z niesłychanym impetem i 
z bezprzykładną brawurą prą napfzód pędząc 
przed sobą bolszewickiego wroga jak stado o- 
głup’ałów baranów.

Powtórzą się więc w naszych oczach wiel­
kie czasy z przed Idt tysiąca, gdy sławny nasz 
król Bolesław Chrobry szczerbił swój miecz o 
złociste bramy Kijowa.

Naczelny nasz wódz pierwszy marszałek wojsk 
po śkich, wstępując w ślady Chrobrego w try­
umfie wjechał do Kijowa. Przybywa tam jednak­
że nie jako hardy i okrutny zwycięzca, przy­
bywa nie po to, aby but swój postawić na kar­
kach zwyciężon> ch, lecz wkracza do stolicy U- 
krainy, niosąc temu nieszczęśliwemu kraiowi 
wolność i wyzwolenie z pod straszliwego bol­
szewickiego jarzma.

Równocześnie bowiem z rozpoczętą na U- 
krainie polską ofenzywą zawarty został w War­
szawie między rządem Rzeczy( ospoiitej i ołskiei, 
a atamanem ukraińskim Petitu ą układ, mocą

którego Polska ogłasza samodzielność i niepo­
d ległość ludowej Rzeczypospolite; ukrsińs iej, 
uznaje i zatwierdza je j rząd z atamanem łVtIu- 
rą na czele i obowiązując się równocześnie, u- 
dzielić temu nowowstępującemu państwu taką 
pom oc, jaka okaże się niezbędni aia c lik o g i-  
tego wyrzucenia bolszew ików 2a Dniepr. Woj­
ska polskie pozostaną na Ukrainie tak oługo, 
poki tam zupełny nie zapanuje ład i porządek 
i póki tamtejszy rząd prawowity nie ujmie wła­
dzy w swoje ręće.

Na takxh zasadach zawarty układ z Ukrai­
ną uważać należy za jeden z najmądrzejszych 
i najszczęśliwszych kroków politycznych, na ja­
kie się Polska zdobyć mogła. Ukraina była za­
wsze dla Polski najtwardszym do zgryzienia o- 
rzechem. Nasz upadeK i na &e klęski od Ukrai­
ny doprowadziła do tego, że kraj ten wspaniały 
i tak bogaty dostał się w ręce Moskwy, co u- 
mozłiwiło następnie caratowi* całkowite Polski 
opanowanie.

Można śmiaio postawić twierdzenie, że pro* 
bieźem dobrej polityki polskiej na kresach 
wschodnich to było i będzie zachowanie się 
Polski wobec U kr iny.



Sy ki trzy kombi,;acye polityczne możliwe* 
Albo Polska zagarnie całą na prawymi brzegu 
Dniepru peł oną Ukrainą i wcieli ją całkowi­
cie eto swojero państwa, albo Polska pozosta­
wi Ukrainą Rosyi bez wzglądu na to, jak' tam 
jest rząd, zabezpieczając dla siebie —  tak jak 
to projektował Dmowski — tylko skrawek Po­
dola po Uszycą i części zachodnie Wołynia, — 
albo też Polska udzieli Ukrainie pomocy w wal­
ce z Rosyą . tworzy z niej samodzielne pań­
stwo związane z Polską wieczystą przyjaźnią i 
sojuszem.

Z powyższych trzech kombinacyj pierwsza 
wydaje się na pozór nęcącą, ale jest bardzo 
niebezpieczną. Polska wcielając Ukrainą w swój 
własny organizm państwowy naraziłaby sią na 
groź- e niebezpieczeństwa. Niezadowolona lud­
ność tamtejsza byłaby przystępną wszelkiej prze­
wrotowej ze strony Rosyi agitaoyi. Ukraina by­
łaby, jak dawniej, ogniskiem nieustających bun­
tów, fetóreby państwo nasze osłabiały i jego po­
wagę podkopywały. Co zaś jest najważniejsze, 
że Ukraina wcielona ■■ cznie z Rusią czerwoną, 
czyli ze wschodnią Gdicyą do Polski podnie­
całaby w tym kraju i skupiała wszelka żywio­
ły zi raJzitck r. niezadowolone.

Równie niebezpieczną byłaby dla Polski dru­
ga k ombinacya t. j. pozostawienie prawobrze­
żnej Ukrainy w rękach Rosyi.

Niektórzy politycy polscy głównie z obozu 
narodowej o mokracyi łudzą się, że Rosy a na 
długie lata będzie tak rozbitą i osłabioną, że 
pozostawienie w jej rękach Ukrainy —  po o- 
derwr.du 1 awsłków Poaola i Wołynia, —  nie 
byłoby dla Polski niebezpieczne. Zapatrywanie 
takie żadnej nie wyhzymuje kryły ki, trudno 
też r r zwać je inaczej jak w wysokim stopniu 
lekkomyślnem. Któż bowiem może na pewno 
przewidzieć, co se  w R jsyi stanie? Gdy bol­
szewicy w roku 1917 przyszli do władzy, 
wszyscy byk prgekonani, że ich rządy s>ie 
potrwają ani M rę  miesięcy. Tymczasem trzy­
mają się cni u steru już blizko trzy lata, 
wszystkich swoich przeciwników oprócz. Poi- 
sk: pobili i rozgromili, składają więc dowody 
znacznej żyw otności. Kto może zaręczyć, że oni 
się przy vd nie ui«;yn ją i Rosji po swo­
jemu nie zo;g«ni*Ł#ą? Jakżeż więc można takie*

mu przeciwnikowi pozostawiać kraj tak żyzny 
i bogaty, jakim jest Ukraina? Jak można do­
puszczać do tego, aby ten wróg nasz okalał 
nas od południa, aby graniczył z G a lic ją  
wschodnią, m ógł tam szerzyć swoje zasady i 
uprawiać zwróconą przeciw Polsce agitacyę. 
Do le go  pr?.„cięż rozumna i przewidująca o- 
lityka polska dopuśc:ć nie może. Cóż nam więc 
czymć pozeSta je? O tc  nic innego, jeno przy ąć 
i starsć się urzeczywistnić kombinację trzecią, 
t. j. stworzy ć Ukrainę' niepodległą, ale ścisłym 
sojuszem z Polską związaną, jestto jedyne mo­
żliwe d*« nas wyjście z nad wyraz trudnego 
położenia

W praw dzie i ta kombinacya n e jest wolna 
od niebezpieczeństw. Kto zna Ukraińców, te# 
wie, jaki to jest naród chytry, przewrotny i zdra­
dziecki. U fać im nie można, to prawda. Przed 
jedną eh) i i rzeczą Ukrainiec miał zawsze i ma 
do dzisiaj wielki respekt t. j. przed siłą. jeżeli 
polska polityka wobec Ukrainy będzie podarta 
odpow iednią siłą, a prżytem będzie konse­
kwentną 3 sprawiedliwą, to Ukraina z pewnoś­
cią pozostanie Polsce wierną.

Sojusz z ? ś  z Ukrainą zapewni nam z dru­
giej strony znaczne korzyści. Przedew izyslkien j 
korzyści gospodarcze, następnie wojskowe, za- 
beypieczajiyć nas od strony Rosyi. Polska bo­
wiem, jeżeli chce być od wschodu bezpieczną, 
musi Moskali, bez względu na to czy oni są 
bolszewikami czy sługami cara — za Dniepr 
wyrzucić. Pók: Moskale nie są za Dnieprem, 
cloiąd Polska od nich spokoju mieć nie będzie. 
Kto myśli inaczej, ten Polsce nową gotuje zguoę.

Folk;i<a więc naczelnego naszego wodza 
Józefa Piłsudskiego jest jedyną rozumną, a z in­
teresami Polski zgodną polityką. Dlatego też 
z całr go serca przy klasnąć jej należy. Każdy 
rozumny, a Ojczyznę miłujący Polak powinien 
stanąć po stronie Naczelnego Wodza i politykę 
jego z całych sił popierać. Należy się to takża 
naszym wojskom zwycięskim, temu naszemb bo­
haterskiemu żołnierzowi, który na dalekich wscno-- 
dnich rubieżach krwią swoją bezpieczeństwo 
dla Ojczyzny wywalcza.

Układ z Ukrainą zawarty posiada jeszcze 
prócz tego dwie dalsze bardzo korzystne stro­
ny. P o  p i e r w s z e  zabezpiecza nam raz na



U w « t  RÓsiadanfo wschodniej Cialiiyl* 
w t ó r e  zai może wobec mocarstw "zacnodmej 
Europy służyć ze dowód, ie  Polska żadnych 
podbojów uprawiać nie myśli, i ie  jedynym jej 
celem jest, narodom z nią sąsiadującym za 
pewnić wolność, bezpieczeństwo i możność sta­
nowienia o sobie. Należy także i o tem pamię­
tać, że układ z Ukrainą zapewni żywiółowi pol­
skiemu na Ukrainie odpowiedni wpływ, stano­
wisko i znaczenie.. Wszystko więc przemawia 
za taką polską polityką Daj Boże! aby na­
szemu znakomitemu Naczelnikowi państwa i 
wielkiemu wodzowi udało się do pomyślnego 
doprowadzić ją końca.

Śląsk Cieszyński fest dzisiaj widownią nie- 
tylko gwałtów politycznych lecz także wizmożonej 
propagandy husyckiej, uprawianej z całą żarliwo­
ścią przez Czechów. Oczywiście, w  kraju, w któ­
rym Czesi stanowią znikomy ocJsetak ludności, o- 
fiarą tej ag i tacy' i połączonych z nią gwałtów, 
pada w pierwszym rzędzie ludność polska. A  dzie­
je się to w  znacznej mierze pod cichemi auspicya- 
mi alianckiej komisyi, której prezes, hr. MannevLlle, 
złożył aż nadto wiele dowodów wypróbowanego 
niezłomnego czechofilstwa.

Nurtujące wśród czechów stare prądy husyc- 
kie odżyły na nowo w okresie tworzenia się re­
publiki czesko-sło wackl ej. Zniesienie bezżeństwa, 
zaprowadzenie języka czeskiego w liturgii znala­
zło licznych zwolenników wśród ksk czeskich. 
Ruch przybrał większe rozmiary w  wachach i 
północnej części Moraw, a niedawno przerzucił 
Się na Śląslk, gdzie znalazł nieustraszonego aposto­
ła w  osobie proboszcza radwandokiego Stibona. 
Ksiądz ten od dawna pozostawał w głębokiej koii- 
zy i z obowiązkami katolickiego kapłana, a sposób 
jego życia był przędmdoitem aż nadto licznych, 
mniej pochlebnych komentarzy. Ks. Stibor skorzy­
stał bezzwłocznie i  nowe? ery, ożenił się, wpro- 
iwadził język czeski w  kościele i w długim liście 
(otwartym, zamieszczonym w ,,Morawsko-slezkim 
!dennj(ku“ t w yłożył swe .ideowe'1 pobudki które 
Skłoniły go do tęgo kroku. Za ks. Stiborem poszedł 
k>s. Fajko6a z Radmowa, ks. Vkxdk i wiełu Innych.

Jemeralay w&aryait w Cieszynie usunął po­
wyższych księży z zajmowanych stanowisk i mia­
nował w ich miejsce administratorów. W  obronie 
ozeskich apostołów wystąpiły czeskie komitety 
plebiscytową, żandarmerya i zwarte szeregi czes-

kjo «< tó ^ t i fa 6 Ą
Czeskie owieczki stanęły w. dbłśitóte fcs. Stit 
To  sarno powtórzyło sfę I w itSnych pwrtuiaeh.

Ostatecznie spjąrjya. 'tych przemian reiigiinye 
wśród Czechów mógłaby nar. nfewieło interes* 
wlać, gdyby z ntą me w iązały się pewien gwałt i 
mebezpieczeóstwo, grożące Łiduosci polskiej na 
śląstku. Do kościółów w  zagłębiu uczęszcza lud­
ność polska, która obecnie pozbawioną została do­
mów modlitwy i wszelkich posług religijnych. Koś­
cioły, opanowane przez łesęży czesko-słowackich, 
stały się miejscem gwałtownej agitaeyi aniypoi- 
skiej. Obecni© Czesi przystępują do zagarnięcia 
Kościołów w miejscowościach bezwzględnie pol­
skich. Tą drogą chcą usunąć księży Polaków, a 
wprowadzić na icl miejsce Czechów'. To, czego 
nie mogli dotychczas osiągnąć zapomocą fałszowa­
nia spisów ludności i wpływów  postronny cii —  
starają się dziś zdobyć pod hasłem narodowego 
kościoła. W  ostatnim czasie odbyły się taicie za­
machy na kościoły katolickie w Ptetwałdzre, Rych- 
wałdzie, Gruszowie i Polskiej Ostrawie.

Z Rychwałdu wyrugowała czeska bojówka 
proboszcza Polaka, a wiiraremu, ks. Mar zetowi, 
postawili Czesi ultimatum: albo będzie odprawiał 
mszę po czesku i głosił kazania w czeskim języku, 
albo musi Rychwałd opuścić. Ks. Margot ustąpił 
przed gwałtem i Rychwalć opuścił. A trzeba do­
dać, iż w  owym Rychwałdzie na kilka tysięcy 
ludności jest Czechów zaledwie kilkuset.

Dnia 11 kwietnia b, r. napadli Czesi na kościo­
ły  katolickie w  Dąbrowej i Błędowicach Doh.ych. 
Ludność, dowiedziawszy się wcześnie o planowa­
nym napadzie, przybyła licznie do kościołów i sta­
wiła Czechom opór. Należy podkreślić objaw bar­
dzo znamienny. Do kościoła katolickiego w B łę­
dowicach przybyli również bardzo licznie ewange­
licy i wespół z katolikami stanęli w obronie pro­
boszcza ks. Czyża, którego Czesi pc '"powili w y­
wieźć. a osadzić czeskiego apostatę Liczka. Do­
brze zrozumiany interes narodowy złączył ewan­
gelików i katolików, mimo istniejącego oduawna 
na Śląsku antagonizmu wyznaniowego.

Gdyby Czechom udało ssę opanować kościoły 
katolickie na Śląsku, wówczas zniknąłby tu ostat­
ni czynnik polski, ksiądz polski. Pud rządami a- 
Manakiej komisy 1 wyrugowali Czesi z zagłębia ty­
siące najbardziej wyrobionych robotników pol­
skich, ogołoc5li je. z ifiteligencyi poNMej (niema 
obecnie w zagfębio ani jednego inĄmiera i lekarza 
Polaka, dnia 17 kwieftila h. r. kr- Manneville od­
da? swetn' rozporządzeniem c*fp szkolnictwo pol­
skie na zachód od Cieszy** r*ed zarząd czeski —• 
obecnie ostatni posteruwk i c*y*»lk  poidfii: koś-



dól k:. to beki chcą nain rozbojem zrabować Czesi 
i a ; wadzić narodową cerkiew czeską-

C ,.,i powyższa dztókdność zmierza bezcere­
monialnie do zrabowania nam starej ziemi ślą­
skie:, /i,a czasów aubtrya.kich zbrojne napady na 
kościoły i usuwanie silą księży spotykały się re 
Stanow czą represyą wiadz państwowych. Ta wła- 
rdża czywa dzisiaj w ręku alianckiej foomisyi, 
a raczej jej przewodniczącego, lir- Mannęviile‘a, 
który na g w alty i m adm nrye cerkwi czeskiej spo­
gląda spokojnie, nie starając się ani na chwilę im 
Przeciwdziałać,

Uroczystość Treeciego Maja wypadła imponująco 
jąk nigdy, już 2-go maja wieczorem orkiestry woj­
skowe orzeciąg >V ulicami rr.iasta, grając melodye na 
rodowe. Miasto było bc.gs to prz.ysh ojoue. O  godz. 7 
i pół rano w ogrodzie Botanicznym odprawioną została 
msza pciowa, w czasie której wygłosił podniosłe ka­
zanie rś. prof. Sbzowski. Nu Placu Broni uformował 
się olbrzymi pochód. v/ cza?-e formowania pochodu 
członkowie prezydyum komitetu obchodu złożyli wieńce 
s odpowednimi napisami pod pomnikiem Mickiewicza, 
pod figurą Chrystusa pizrd kościołem św. Krzyża, pod 
pomnikiem Kopernika na Placu Trzech Krzyży i na 
rymach kapliczki 3. Mata w ogiodz(|r Botanicznym. 
Około godz. li ) przedpei. dźwięki hymnu narodowego 
oznajmiły przybycie generała Leśniewskiego i innych 
generał«w .

•yifa ; polewą celebrował ks. biskup Gal). Kazanie 
w y g ć . ł  ks. prof. Szlagowski. Wzruszającym momen­
tem było ślubowanie po mszy.

Wojsko orezsntowaM bvc-ń. kawalerya dobyła sza­
bel, tvsiącznc tłumy powta>.-ii!y rotę przysięgi.

Saibow are to biznda ; "ak następuje:
Oi zyzno, - łatko n::./- umiłowana, my, nieodrodni 

synowie Twoi. potomkowie ducha Bolesławów, Kazi­
mierzów W ie!* ich, prawnuki- Chodkiewiczów, Czarniec­
kich, Kościuszków. Poniatowskich, wnuki Mickiewiczów, 
Słowackich, Krasińskich, oświadczamy uroczyście wobec 
Boga i wobec śwista, Ciebie, o Polsko, położyliśmy 
na począiku wesela naszego, i e  poza Tobą niemasz 
dia nas szczęścia, a w T- bie cała nasza pomyślność, 
wszystko nasze kochanie "• ziemi.

Miłujemy Cię porad korzyść własną miłujemy Cię 
pom.d wszelkie stronnictwa, oouad wszelkie obozy i po­
działy; zuamy i miłujemy całą Polskę, znamy i miłu­
jemy jerinę Polskę.

Tak nam doporró-". Bógl
Przyrzekamy i przysięgamy, źe nie zagubimy, ani 

obniżymy szczytny cii ideałów, którymi kierowali się 
ojcowie nasi, a które wyniosły ich na czoło narodów.

gdy pienmi rwemi przez w:eki całe osłaniali chrześei-
iaństw-i i cywUizacyę.

Nr- roztrwonimy, ani umniejszymy skarbów du­
chowy-.!;, przekazanych na u w przesławnej Konstytucyi 
•go Mci'a.

Głosimy wolność powszechną w wolnej Rzeczypo­
spolitej — yłosimy równość w>z • rtkich stanów w rów- 
r.em demo1 latycznem społeczeństwie —  braterstwo 
wszystkich prawych synów w braterstwa pełnym naro­
dzie poLkiu , t-ratfiią współpracę, bratnią współzaśługę 
dla dobra ur-Tic wanej Ojczyzny.

N b  odstąpimy, ani sprzeniewierzymy się wskaza- J 
niom, zapisanym w wiekopomnej Unii Polski z Litwąl 5

Głosimy pokój i zgodę narodom, głosimy od­
wieczne, n?.r-j własne brate.stwo ludów — wolni z wol­
nymi, rówol z równymi chcemy współżyć, wspóiróśd 
w- mocy i w świetle i w chwale.

Tak nam. dr. pomóż Bogi
Zaklinamy się i przysięgamy na Chrystusa rany, 

na Matkę Jego, a naszą Królową Korony Polskiej, Ma- 
ryę, przysięgamy na świeżą i niezaschłą jeszcze krew 
z pod Lwowa i Wilna, na bohaterstwo żołnierza na­
szego, na ból i tęsknotę jeńców i tułaczy, na śmierć 
męczeńską pomordowanych braci naszych, na ogrom 
krzywd i o* rem mąk wiekowych, na zwycięstwo Wiesz- 
cie i c wałę zmartwychwstania naszego.

O  Pobk j, przy tobie stać, ciebie bronić, tobie 
służyć będziemy.

Tak u on dopomóż Bogi
Imoonujący pochód otwieraiy oddziały wojsk-, 

a więc sfkola podchorążych z orkiestrą marynarzy, 
korpus kadetów, wciska techniczne, artylerya i k»wa- § 
lerya, Z okien i balkonów rzucano kwinty, wznoszono ' 
okrzyki: Niech żyje armia i

Ze wojskiem postępowali członkowie Narodowego 
Zwiąż-u Robotniczego i polskich Związków Zawodo^ 
wych. Wielkie wrażenie wywierała grupka dzieci, obno­
sząca trzy skarbony z napisami: „Dzieci kupujcie po- ] 
życ/kę ką, młodzieży popieraj pożyczkę państwową, 
niech <vci«iy obywatel zakupi pożyczkę państwową",
Za grupą tą postępował oddalał spieszonych szwoleże­
rów, duchowieństwo, członkowie Seimu z marszałkiem 
Trąmpczyńskim, przedstawiciele rządu, delegacyc puł­
ków, stowarzyszeń i korporacyi.

8T9 • VV »
trzeci Maja 

a „święto" socyalistyczne.
Dla porównania, jak w zestawieniu z świętem na- 

rodowem przedstawiało się „święto" socyalistycznej 
międzynarodówki, obchodzone w dniu 1 maja, poda­
jemy tu opis tego ostatniego według relację; jednego 
z dzienników warszawskich:

Manifestacye socyalistyczne —  pisze warszawska 
„Gazeta Poranna" —  były nowr próbą ogniową dL 
polskości naszej stolicy. I trzeba przyznać, że próba ta 
wypadła na spodziewanie pomyśmie.
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l;$b  unaja Został u«>i obóż aóćjtalistyutny

gafami* rozpołowienia aa dwa wrogie sobie obozy.
O tych dwu obozów, z których jeden nie zerwał 

jeszcze z hasłami naiudowemi a drugi poszedł bez za* 
strzeżeń na służbą naszych wrogów, połączyła ssą me­
chanicznie część ży d o w stw a  p o lsk iego , p ra gn ą ­
cego  rządów bo lszew ick ich  w P o lsce  jak  
manny.

Pepesowcy, komuniści polscy i iydzi-komuniści, 
Oto trzy mniej więcej równe liczebnie czynniki, jakie 
wzięły udział w manifestrcii.

Najwięcej agresywności i bezczelności wykazało 
oczywiście żydowstwo.

Na czerwonych sztandarach widniały napisy:
„P recz  z P o ls k ę " ,
„  N iech  iy je  b o lszew lzm ",
„żrech  ży je  R os ja  so w ie ck a ".
Władze polskie w osobie ministerjum spraw w e­

wnętrznych uważały prawdopodobnie te hasła na uli­
cach stolicy polskiej na zupełnie usprawiedliwione i do- 
puszczane, skoro nie wystąpiły stanowczo przeciwko 
tej bezcze ln e j p row okac ji.

Honor stolicy uratowali jednak sami jej miesz­
kańcy. I to należy podnieść i zapisać na nasze 
aktywa.

W  całym szeregu punktów dosz do starć pomię­
dzy ludnością polską a komunistami żydowskimi, z po­
żądanym we wszystkich wypadkach skutkiem: żydów  
r o zp ę d ia u o , a  w y d a rte  im z rą k  sztandary  
am ano i rw a n o  na strzępy, 

ł  Na nowym Swiecie miał miejsce dość charaktery­
styczny dla stosunków naszych wypadek. Jakiś żydek 
z pośród „towarzyszów" ściągnął jednej z uczestniczek 
manifestacji sakiewkę. Z b ili g o  ritenrrlosiemie k o ­
muniści po lscy  i odstawili go do komendantury.

Kiedy jedni załatwiali się ze ziodz'ejem kieszon­
kowym, inni r o z p ę d z a l i  m a n ife s ta n tó w  ż y d ó w , i 
za którymi uganiał się również „towarzysz" z czerwo­
nym sztandarem w ręce, potrącając swych kamratów 
drzewcem.

W  innym znowu miejscu jakaś staruszka, usły 
szaws^y bluźu ercze słowa: „Precz z Polską", tak się 
przeraziła, że przez czas jakiś stała z otwartemi ustami, 
tz wreszcie wybełkotała:

— O, Jezu, niech żyje!.. Matko Bosko Częste 
chowska, o Jezu słodki!

—  Nie ó; się matko —  usookajał ją stojący opo­
dal żołnierz —  p a rch y  P o ls k i n ie  z w a lc z ą .

Dzień wczorajszy uwypuklił ten zwrot ku samemu 
sobie, jaki odbywa naród polski po odzyskaniu wol­
ności,

Oi.óz socjalistyczny podczas wczorajszych . ewji 
twych sił złożył dowód, że posiada ich coraz w niej, że 
Siły te nie trują ani wiary w zwycięitwo, ani wielkich 
°hąci kuszenia się o nie.

•Ł- U — m u --------— ,-----

Kilka tysięcy ospałych, apatycznych 
tłantów na blizko miljonową ludność stolicy. *

Cóż to znaczył...
Wszystko to sprawiało wrażenie pochodu nic ifc 

barykady, a na spoczynek.
„Czerwony sztandar" brzmiał jękliwie, a ludzty 

śpiewający go i wykrzukujący na komendę różathapti 
wyglądali tak jak gdyby icii powyciągano z trudeiąitf 
ulieę, namówiono. i

—  U  nas lepiej śpiewają —  żartowali żołnierza

REMIG JUSZ K W I A T  K O  W ; 1K I.

T E S T A M E N T  3  M A J A .
Testament głosi:

— Żyjcie w zgodzie,
jak wspólne jednej matki dzieci, 
jednakie słońce niech wam świeci 
w bratniej miłości i pogodzie,
A  kto przygasi Jtgo blaski 
czynem, czy mysią swą zdradziecką, 
ten jest Wyrodne Matki dziecko, 
bękart niegodny żadnej łaski I

—  Wojsko dzielne 
bronić ma granic polskiej ziemi, 
a sława bojów niech się piemi
i Jamy ckwa'y nie: lierlelne.
Ry.ciski liuf.ee znakomity 
miażdżyć ma wrogi s*era żelazem 
i żywej mocy b y ' wyrazem 
i tarczą Rzeczypospolitej I

Testament głosi:
—  . Varb bogaty

niechaj świadectwem będzie pracy,
że nie hołota i żebracy
naród, wolnością swą skrzydlaty,
A  kto poskąpi swego mienia, 
jak szczur, kryjący okruch w norze, 
nie godzien patrzeć w jasne zorze, 
nie godzie Polski jest imienia 1

3-go maja 1920 r.

Cudzoziemiec o poiskiem wojsku 
i froncie bolszewickim.

Piszę do was tych kilka wierszy skreślonych 
w pośpiechu z frontu podolskiego. Wiecie, dlacze­
go wyjechałem, dlaczego wydarłem się aiemal 
przemocą z pod czaru Krakowa, skąpanego w  
pierwszych zapachach rozkwitu i p!erw?ayefc pro- Jg 
mieiiiacli słońca-

Namiętność, jaką mam do przygód ł u m k  nie-



bezpieczeństwa pchnęły mnie. jak nakaz, by ujrzeć
z bliska oo się dzieje tam na kresach Polski, na
równinach bez końca, gdzie Biały Orzeł roztacz-a 
swe skrzydła na wschód i gdzie armia polska w y ­
pełnia swą odwieczną misyę —  misyę obrony cy- 
wilizacyis niegdyś zagłożonej przez Turków i Ta­
tarów, a dziś przez bolszewickich barbarzyńców.

Mniejsza o to, jak przybyłem do Kamieńca Po­
dolskiego, do tego m;asa białego i tętniącego ży ­
ciem, nad k.'kieir, dominuje jeszcze stara cytadela, 
zbudowana przez Turków. Owija je jak wąż Snio- 
trycz o brzegach nie ównycb, a stare miasto, dziś 
naw skroś polskie zw reem e jest ku wschodowi, 
dumno i p tężne, jakby zastygłe we wspaniałej 
wzgardzie

/. Kamieńca Podolskiego udałem się do D., 
gdzie znalazłem sztab, następnie do Mtnkowiec i 
wreszcie przybyłem do Ncwej Uszycy —  pierw­
szej liui; i : ,  w. ej

In właśnie być magna tern- Ktoś, kto chce po­
znać nastrój żołn;er/a niechaj n:e szuka go w ar­
mii będącej pozs frontem, ani na Kencie. Niechaj 
idzie do pierw szych linii i mech obserwuje żołnie- i 
rza podczas boju.

Ludność w znaczne} części ruska, oddaje się 
spokojnie swym codziennym zajęciom. me zwraca­
jąc uwagi na bój. który wre tak niedaleko- W  ma- 
łem miasteczku żoU -rrzt na rowerach i sztafety 
na koniach spieszą z rozkazami. Z południowej 
•trony dochodzi głi.ct y ryk armat i suchy, mono­
tonii}’ w-ario t karaim; .w maszynowych.

Chcę być jakm.jbbżej bitwy i na armacie udaję 
•ię w kierunku Stingu Przedemną n,a drodlze od­
dział artyleryi (złożony z dwnch anna 7*5 centy­
metrowych Trancukub, które czyniły cuda pod­
czas wielkiej wojny) kieruje się pospiesznie na po­
łudnie, Widzę v. reszcie głębokie rowy strzeleckie, 
strzeżone nze:. zas'eki z drutu kolczastego. Żoł­
nierze gawędzą wesel' koło jakiegoś domku, trzy­
mając broń w pogotowiu -ł czekając na alarm- Do­
brze ukryta armata czuwa w  pobliżu drogi, którą 
podczas nocy wypadały niedawno samochody 
bolszewickie, strzelając na miasteczko. — --------

Na południu strzały armatnie stają się częstsze 
i jakby gwałtowniejsze, wywierając na doświad­
czonym obserwatorze wrażenie przygotowania do 
ataku. Istotnie w  kilka chwil później pędzący ga­
lopem kawalerzysta komunikuje mi, że Polacy zdo­
bywają pobliską wioskę* Szwadron kawałeryl 
świetnie siedzącej na siodle 1 pełnej nadośd, że 
idzie w  bój- mija stęps* mały lasek. Przez lornetkę 
widlzę wyraźnie Iinb strzeilców polskich ‘idących 

„w kierunku D
Wkrótce słyszę bi.sk" ryk armaty i kilka spie­

sznych tfriatów; hatafeteiMb-. Eto GfesflEnastate

spokój. Bolszewicy, którzy nieostrożnie wdarli się 
do linii polskich, uciekają, czując mi pór naszych 
żołnierzy. Uciekli jak mogli, zostawiając „piórfa“—  
4 armaty, 16 karabinów maszynowych i przeszło 
stu jeńców- Nasze natomiast straty są nieznaczne.

Między jeńcami spostrzegłem kilku Chińczy­
ków. Należą oni do 41 dywizyi bolszewickiej, któ­
ra ostatnio nadciągnęła z Odessy i której sztab ge­
neralny uciekł w  panice. Duch hord bolszewickich 
jest żaden, jeżeli porówna się go z duchem, karno­
ścią i eiitiizyazmeir wojsk polskich-

Widziałem powracający z boju hatalion pie­
choty. Ci dzielni chłopcy o obliczach dumnych i 
radosnych, dyszących jeszcze żarem bitwy, wra­
cali z pieśnią na ustach. Widziałem szarych, dziel­
nych zuchów wieczorem1 w miasteczku, atakują­
cych przedsiębiorczymi komplementami kwitnące 
wiejskie dziewczyny, u innych tańczących i śpie­
wających wesoło- W szyscy tchnęli zdrowiiem, buj­
ną radością życia 1 beztroską właściwą'młodości.

Pożywienie żołnierza na froncie jest dobre. 
Dzięki temu faktowi duch żołnierza i jego radosna 
chęć do boju utrzymuje się i —  żołnierz może łat­
wo znieść gorączkowe życie na froncie i zwycię­
żać czyhające na niego choroby-

Późna nocą wróciłem do Kamieńca Podolskie­
go, lśniącego z daleka tysiącem świateł. Wróciłem 
rozbity, śmiertelnie znużony, ale szczęśliwy iż 
przeżyłem dzień, w  którym poczułem, jak potęż­
nym rvtm?m bije mężne i w-iCkie serce polskiego 
żołnierza-

P. Artur Popiel, kapitan armii Denikina, pisze 
w  , II. Kuryerze Codziennym**:

Podczas mego kilkusetwiorstowego pochodu 
przez Ukrainę w grudniu zeszłego roku i w styczniu 
bieżącego miałem sposobność częste] rozmowy 
z chłopami i z działaczami na wsi, którzy dowie­
dziawszy się, że jestem Polakiem, mimo moich 
złotych pagonów (szlii) chętnie wypowiadał się 
przedemną. Postaram się streścić moje wrażenia 
zupełnie bezstronnie:

Masa chłopska nie chce and Denikina, ani bol­
szewików, zupełnie jasno zapowiada na wiosnę po 
robotach ogólne prze "i w-boJsze wieki e powstanie 
i daje do poznania, że ten się utrzyma przy władzy* 
kito przeprowadzi reformę agrarną, kto nawet za 
wykup nadzieli ich ziemią. To jest ich główne żą­
danie.

Jakiś czas oczekiwano Niemców, których się 
boją i nienawidzą, potem szły słuchy, że Polacy Idą* 
Słuich ten był Rrjyiraowaiiy 00 ŵ aagij na południ



me tylko życzliwie, ale wprost radośnie. — Bardziej 
aptymistycznie nastrojem' rozpowiadali cuda o po­
rządku, jaki panuje w Poisce, o taniości, o polskiej 
reformie agrarnej.

Pesymiści, machnąwszy ręką, rzucali:
—  A  niech i czort przyjdzie, byle zrobił porzą­

dek. Trzeba już raz zacząć żyć, a bez porządku 
niema życia-

Jednakowoż pojęcie porządku nie łączy się u 
nich stanfowozo z pojęciem Denikinowców, a tern 
mniej komunistów.

Robotnicy przeważnie beż już ostygli z rewolu­
cyjnego zapału i zachowują się wobec bolszewi­
ków biernie, jeżeli nie wrogo (n, p. Kijów)-

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa wybu­
chnie na Ukrainie zwłaszcza prawobrzeżnej, późną 
wiosną ogólne chłopskie powstanie. Pow stanie no­
w y  zamęt, nowy chaos, z którego najwięcej danych 
na wypłynięcie ma Pethtra- Go do szans, jakie mo­
że mieć ruch zbrojny na Ukrainie, nie należy zapo­
minać, iż Ukraina to nie rozbrojona Rosya, wygło­
dzona, apatycznie poddająca szyję pod bolszewickie 
jarzmo.

Ukraina uzbrojona od stóp de głowy,
W  każdej chacie są karabiny i naboje, w każ­

dej prawie wsi znajdą Się kulomioty, a nawet i ar­
maty.

Przeto przy rozważaniu t zw. belwederskiej 
koncepcyp w  kwesty! wschodniej, należy mieć na 
uwadze:

Źe Ukraina nie chce ani Denikinowców, aói 
bolszewików wszystko jedno —  swoich czy ob­
cych, że rządu, który przeprowadzi, chociażby 
zmodyfikowaną reformę agrarną żadna siłta nie 
zdoła obalić, że ruch ukraiński przeciw komunistom 
jest nieonikniony i uzbrojone masy przedstawiają 
pewną wartość militarną, a lud w  olbrzymiej więk­
szości, wyczerpany wojną, zawieruchą rewolucyj­
ną i zmianami rządów łaknie za wszelką cenę spo­
koju. Należy również pamiętać, że Ukraina jest peł­
na chleba- a ogołocona zupełnie z wyrobów prze­
mysłowych. Nie można zresztą już dzisiaj mówić 
o bezgranicznej ciemnocie i dzikości chłopa ukra­
ińskiego.

Prawda, że zdarzają się wypadki, które pozor­
nie to potwierdzają, ale trzeba przytem uwzględnić 
anormafcjje warunki w Jalkich płynie życie i ogólnie 
wojennodrewolułcyjne zdziczenie- —  A jednak ten 
chłop garnie sfę do oświaty i kultury —  tworzy 
ogromne organdzacye Współdźielcze obracające 
dziesiątkami milionów,, asygmdc ńa ukraińskie gf- 
mnazyum setki tysięcy 1 wlaismrm kosztem utrzy­
muje po " !siach szkoły — Nigdzie też nile można 
itauważyć jakiejś nienawiści do Polaków i Polski, 
co się zaś ty ,$$  M t ó F  g ^ y js k ig ^ , to Ich hł«

lubią, uważają ich za obcych — to ,,Oałfc^ani^i.
t. zn- coś podobnego do Austry.aków czy JSfadzlar 
rów. Są to wreszcie nasi najbliżsi sąsieda, z któ­
rym! musimy jakoś żyć.

 __________________  ^  i

SCSjó'A w naszyci rekach.
i

Stał'się fakt wielkiego znaczenia, jak  to prze­
widywaliśmy, znając dzielność naszego bohater­
skiego żołnierza i geniabmść jego woozów. w ąska 
polskie zdobyły stolicę Ukrainy — Kijów- Kąwale- 
rya polska wkroczyła do Kijowa w piątek w 'eozo­
rem 7 maja, na drugi zaś dzień rano. w sam dzień 
św. Stanisława, w maszerowały do stolicy przy­
szłego państwa ukraińskiego piesze wojska pol­
skie oraz oddziałki ukraińskie. Ludność Kijowa, 
bez różnicy narodowości, witała z zapałem wojska 
polskie, obrzucając wybawców swych z .jarzma 
boi szew i ek i e go kwiatami-

Kijów zdobyty! Wieść taka poszła w świat 
lotem błyskawicy, budząc wszędzie cześć i uzna­
ni e dla armii polskiej. Nawet w tych państwach, 
które, jak Anglia n- p.. chłodno traktowała PTskę, 
pod wpływem zwycięskiej ofemzywy zaczynają się 
budzić pono synipatye ku nam i szacunek Ktftiicya 
widzi teraz, że na wschodzie Europy jęst tyłk® 
jedna potęga, na której się w swych rachi nkajph 
oprzeć może. Nie są nią żadni ukraińcy, żadtw De- 
nikiny i Kołczaki. żadni Judenlcze, którycłr oalt- 
cya setkami milionów rubli wspierała, który w dała 
żywność i amunicyę, lecz wyłącznie i jed* o ■ — 
Polska! 'ba Polska, dla której za wyjątkiem Franj 
cyi, prawie cała koalieya miała dłoń i kieszeń 
zamkniętą, które: drogi roizwoju poliiyćznegp i go­
spodarczego starano się podrzucaniem głazów pię­
trzeniem przeszkód zamykać. Dziś Polska tryum­
fuje i czynami swej bohate-zskiei armii zmusr.s koa- 
licyę do liczenia się z sobą- Już też rozlegina się 
w  prasie europejskiej głosy, że Polskę trzeb* trak­
tować jako wielkie mocarstwo, że na wszelkich 
doniosłych Konferencyach międzynarodowych, 
gdzie decyduje się o fosach państw i narodów' Pol­
ska musi mieć swych przfcb-tawSdeli. — Ala wraz 
z zajęciem Kijowa

walki nie zostały jeszcze zakończone.
Zdobywszy obszar przyszłego państwa, ukra­

ińskiego za cenę niewielkich stosunkowo ofiar 
w ludziach, biorąc w  łupach wołennych wbrbąpi 
djOfthodżąęg <to JQ0 mUiar4ćs, wpfeką v t »
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prawiły się na drugi brzeg Dniepru i maszerują 
Oaprzód, na wschód, aby Unię rzeki Dniepru i raia- 
itfa nad tą rzeką leżące, a przedewszystkiem Kijów, 
zabezpieczyć od ognia dział bołszeu ickicJi i zni- 
szc/.yć te resztki wojsk cze; wnnych. które flszcze  
Bdołały ujść z pogromu. — To też na Polesiu po 
przełamaniu zaciekłego oporu w nader trudnych 
wiarunkach zwycięskie wojska nasze nocą z dn. 8 
na 9 b- m. zdobyły szturmem miasto i stacyę ko- 
kOlejową Rzeczycę W  ten sposób ofenzy wa nasza 
doprowadziła do opanowania linii Dniepru do ujścia 
rzeki Krasnej.

Oddziały naszej południowej armii rozbijając 
dwa pułki bolszewickie zajęły Bracław i Tulczyn 
Równocześnie sprzymierzone wojska ukraińisikie 
zajęły Jam poi-

W  czasie ostatnich walk na Polesiu, uwień­
czonych zdobyciem Rzeczycą? nieprzyjaciel stawiał 
wyjątkowo zacięty opór, wykorzystując tui głę­
boko ufortyfikowaną Unię obronną i przechodząc 
miejscami do kilkakrotnych kontrataków. S iły bol­
szewickie znajdujące się między torem kolejowym 
Kalenkcwiczcł- -Rzeczyca a Prypecią zostały do 
szczętnie rozbite.

W  rejonie Kniazipola (na południe od Wapniar- 
ki) nasze pociągi pancerne rozpędziły oddziały 
nieprzyjacielskie, pracujące rad naprawą toru kole­
jowego na południe od rzeki Krasnej- Oddziały na­
sz U jazdy obsadziły Kahornik, Olszanice i Tara- 
szczc i zajęły Ryezezew nad Dnieprem, zdobywa­
jąc ■ tatek i frzy berlinki.

Teraz ciekawą jest rzeczą.

co ,-?• tjsm wpzysikiem sądzą 
wikraiiky galicyjscy?

Widzą że potężna Polska stwarza własne- 
mi *-iłami państwo ukraińskie, powinni być za era 
wd.ręcAii? (idzie tam! Delegacya ukraińskiej Ra­
dy narodowej we Lwow ie ogłosita, że traktat 
ukramsko-pokki zawarty z Petlurą, uznaje za nie­
ważny, że protestuje przeciw przyłączeniu dio Pol­
ski Chełmszczyzny i Podlasia, części Polesia 
i Wołyń!?, że także na wcielenie Galicyi wscho­
dnim do Polski się nie zgodzi i że Ukraińcy nie bę­
dą się krepowali umowną Polski z Petlurą w  swem 
dążeniu do zjednoczenia wszystkich ziem, za 
„ukraińskie ‘ przez nich uważanych, z  patiskv,em 
ukr.aińskiein. Ta bezczelność Ukraińców galicyj­
skich jest typowym cjowodeni niewdzięczności tego 
narodu, który, choć satn nie jest w  stanie urządzić 
się jako państwo na własoem. tefytoryuim nanodo- 
wem, ośmiela się sięgać po żloiżlejsJcii po la  co 
było, Jest i w  przyszłości pozostać mus! muzą

ażeby Ukraińców galicyjskich, pijanych szałem rze 
kornej wielkości, otrzeźwić i cno rozumu przą pi o-
wadzić'

Poza Dnieprem wybuchło powstan ę 
ukraińskie, a chłopi rosyjscy przy 

łaczają się do niego.
Ukraina lewobrzeżna objęta jest, jak donoszą 

intormacye, pożarem powstania ukraińskiego prze­
ciw Rosyi sowieckiej. — Powstanie rozszerza się 
także na okolice rosyjskie, gdzie chłop wielkoro- 
syjski od dawna już ma dość rządów komunisty­
cznych. W  gubeinii smoleńskiej i witebskiej rozr 
ruchy chłopskie przybrały bardzo wielkie rozmiar 
ry, przyczem krasnoarmiejcy często odmawiają 
strzelania do zbuntowanych chłopów.

Na lewobrzeżnej Ukrainie stoją na czele po­
wstania atamanowie Ciuciunik i Machno- Ciuciu- 
nik działa na wschód od Kijowa, Machno w gub er-, 
nii chersońskiej, szczególnie w  południowo-wscho­
dniej krańcu tej guberni! P rzy  zbiegu gubemii ki­
jowskiej i chersońskiej rozwija działalność Pal* 
wlemko, którego zastępcy łączą się z prawem 
skrzydłem wojsk polskich.

Bolszewicy czyni? rozpaczliwe wysiłki, aby 
ruchowi ukraińskiemu odjąć charakter narodowy 
i nakłonić Ukraińców do federacyi z Rosyą, zabier* 
gi te nie mają jednakże powodzenia- *  ■

Sejm a zwycięstwa polskie,
Zwycięstwa polskie odbiły się naturalnie do­

nośnym echem w Sejmie. Poświęcał im kilka, słów! 
z  okaizyi rocznicy 3-go Maja marszałek Sejmu 
Trąmpczyński.

W  rocznicę wczorajszą — mówił —  w  rocznicę 
promiennego aktu, kłóry Polska, chyląca suę KU 
upadkowi, przekazał? jako testament następnym 
pokoleniom, zbiegła sie chwila, w  której sprawdzą 
się wlzya Mickiewiczowska z chwilą, gdy _orły  
nasze lotem błyskawicy spoczną na dawnej Chnd* 
Irego  granicy- J

Orły nasze niosą dziś ludności, zamieszkującej 
Wołyń, Podole i Kije wszczyiznę porządek 1 wol­
ność, niosą błogosławieństwo piokioju niosą tej lud* 
rości możliwość spokt-mej prany 1 pewność, iĄ  
n M  jej owoców tej pracy nie zagrabi.

Jeżeli z powodu postępu wojsk naszych posą­
dzają itas o zaborczość, zapewnić możemy, że ni<l 
mielibyśmy sumienia poświęcać kirwi choćby leK 
dnego polickiego żołnierza na to, aby się mieszać! 
do wewnętrznych stosunków sąsiedzkich rarodóW 
9 aby gwałtem przyłączać clb Rzeczypospolitej 
choćby jeden powiat, którego ludność w  swej w ię&  

W fefaĆ  ik  nlęj Dfe t$ m *



Ptwwaaząc narzuconą nam wojnę, waiazyray 
|ir p «ervteym  nzędzie o to, any nalał nie ciążyła 
r  i napsi oiągła zmora nowej wojny, zmora para- 
fiżująża naszą pracę- Winniśmy się zatem postarać 
p takie granice strategiczne, któreby nową wiojnę 
■robiły nieprawdopodobną. —  Pozatem nie wolno 
Wam zapominać, że na zachodnim hrzegu Dniepru 
piesaka półtóramilionowa ludność polska, przed­
stawiająca ogromny kapitał pracy, mienia i inte- 
igcncyi. Po  doświadczeniach' ostatnich dwóch lat 
Jny nie mamy prawa pozostawić rodaków naszych 
Wa pastwę rządu sowieckiego- — Od każdego zaś 
rządu, który powstanie także z woli ludności, w y­
magać musimy dla rodaków naszych pewności 
życia i osobistej wolności, pewności mierna, jakoteż 
wolności języka i religii. Przed uzyskaniem tej 
wolności miecza nie złożymy.

W  końcu marszałek odczytał telegram, który 
proponował wystosować do Naczelnika Państwa 
i naczelnego wodza.

„W ieść o świetneni zwycięstwie —  brzmiał 
!6w telegram — jakie odnosi żołnierz polski pod 
iTwojem Naczelniku, dowództwem, napawa rado­
sną dumą cały naród polski —  Za ten krwawy 1 

. bohaterski trud, który zbliża nas do upragnionego 
pokoju i kładzie nowe podwaliny pod potęgę pań­
stwa polskiego, Sejm, w imienin wdzięcznej ojczy­
zny, śle Tobie wodzu naczelny i bohaterskiej ar­
mii serdeczną podziękę11-

Posłowie wysłuchali przemówienia marszałka 
Stojąc. —  Rozległy się oklaski i okrzyki: „Niech 
Żyje Piłsudski11, „niech żyje armia*;

Robotnicy polscy na Górnym Śląsku 
rozpoczęli 2-diiiowy strajk generalny.

Wobec tego, że koalicyjna komisya rządząca 
W O oplu nie dała dotychczas odpowiedzi na żąda­
nia, postaw-icne przez robotników polskich na ma­
powych wiecach, odbytych dnia 24 kwietnia, pol- 
jstkie oprganizacye robotnicze tak narodowe, jak i 
isocyaUstyczne postanowiły w  dniu 6 f 7 maja we- 
fcwać do strajku generalnego, który rozpoczął się 
[w poniedziałek dnia 10 bm i potrwać miał na ra­
jzie 4et godzin jako demonstracyjne ultimatum. Gdy­
by komasya ! wtedy nie dała zadawalniającej od­
powiedzi, to strajk będzie kontynuowany. Robot­
nicy pofecy nie zniosą dłużej terroru niemieckiego- 
Niemcy agitują przeciwko strajkowi, chcąc w  ten 
feposób przypodobać się komisyi? Jako czynnik ładu 
I poitząjdku. Należy się sjjodlzie-Wać, że Niemcy przy 
pomocy S^herheitsweHry będą chcieli siłą niedo- 
puścifć do strajku. P o l^ jT ob o tn icy  są jednak 1 m
*o

Polacy dopuszczeni do policyi
plebiscytowej.

Prezes komisy! międzysojuszniczej dla zacho­
dnio-pruskiego terenu plebiscytowego, Pavia, pod­
pisał dnia 30 kwietnia b. r dekret o reorganizacyi 
Sichenieitswehru- Na mocy tego dekretu obywa* 
tele narodowości polskiej wejdą do tej zreorganizo­
wanej policyi plebiscytowej.

Na ogólną liczbę 1.301) ludzi wejdzie do składu 
wspomnianej policyi 600 Polaków pod wodzą 15 
oficerów polskich- W szyscy członkowie tej policyi 
muszą być poddanymi niemieckimi i muszą udowo­
dnić, że służyli w  wojsku niemieckiem. Instytucya 
wejdzie natychmiast w życie po załatwieniu for­
malności. Jest to pierwsze zwycięstwo kierunku 
równouprawnienia Polaków na terenach plebiscy­
towych. Jest to nieodzowny war'u nok przystąpie­
nia Polaków do głosowania.

Węgrzy otrzymały już traktat 
% kojowy.

W ywołał on w całym kraju wzburzenie W ę­
grzy jednak nie tracą nadz'ei, że uda się im go w 
drodze układów lub też siłą prędzej czy później 
zmienić. Nie wierzą oni, aby Czecho-słowacya, 
państwo, w  którern Czesi stanowią mniejszość na­
rodową, mogło się długo utrzymać. Na tern też o- 
pieraią swój# nadzieje.

Pr* ypi umienia ogrodnicze na maj.
Maj zwykle bywa zaliczany do najpiękniejszych 

miesięcy w roku, ale majowemu ciepłu ufać nie należy, 
dopóki nie miną przymrozki, którymi zwykli nas darzyć 
groźni trzej święci: Pankracy, Serwacy i Bonifacy.

Roboty w maju w ogrodzie nie braknie.
Do połowy miesiąca powinna rozsada kapusty wy­

tworzyć po trzy liście conajmniej, należy więc rozsa­
dzić ją na zagony obficie wynawożone jesienią albo 
wczesną wiosną. I brukiew wysiana na rozsadnika, pod­
rosła, może więc być przeniesiona na właściwe miejsce.

W  ziemiach suchych zaleca się wyradzać rozsadę 
na roli gładko zoronowane-; w wilgotnych wyrzucamy 
zagony, albo ciągniemy radliny i sadzimy na ziemi na­
sypanej. Przy sadzeniu należy ziemię starannie przyci­
skać do korzonków i to nietylko na powierzchni, lecz 
i w głębi, aby rozsada się przyjęła.

W  maju często wyrządzają w kapuście i brukwi 
dotkliwe szkody drobne, czarne owady, pchełki ziemne, 
które skaczą z rośliny na roślinę, w liściach wygryzają



plamki białe, a nawet niszczą je r-iipe‘e.V. G ’y tylko 
pchełki się pojawia, należy rcś';;iy zt\ts:ć i wi.-gotne 
liście obsypać przesianym popiołem, rii-ułem wapcnnym, 
albo choćby pyłkiem z dróy.

Na drzewach pojawiają się chrabryzice, które 
otrząsać należy wczesnym tankiem, póki ą cd:ęhvaie 
po nocnym chłodzie i parzyć ukropeiu. prz sypy- 
wać miałkim wapnem nieia.owanem. Ch rabąszcze pa­
rzone chętnie z?ada drób i tizocla, a z.bite wapnem 
służą jako nawóz.

Drzewka, sadzone na wiosnę, podlać obficie, a je ­
żeli nie wypuszczają listków, to ziemie iiaoi.oio unia 
wys ać nawozem słomiastym albo liśćmi, żeby nie pa­
lowała. pień okręcić słomą i całe d.Z łw kj skraplać 
codziennie przed w eczorem. Gałązki puzyciąć krótko, 
zostawiając tylko po kilka ocsek.

W  ogrodzie warzywnym siać wszystkie warzywa, 
oprócz ogórków i fasoli, z którymi trzeba czekać do 
10 go  lub 15 go  maja, ponieważ są bardzo czule na 
przymrozki. Warzywa siane wcześniej przerywać, jeśli 
wzeszły za gęsto i polewać rozcieńczoną gnojówką, 
albo rozrobionym w wodzie krowiericem lub pomiotem 
ptasi , żeby nam bujn e rosły. St. S.

Pasiecznikom m maj u o rozwalenia
W  odmienny sposób prowadzę pasiekę, niż 

inni pasiecznicy i dlatego chcę go przedstawić.
Bardzo wczesną wiosną staram się z-oryento- 

wać w pasiece co do siły pni moich i pewną ilość, 
zwyczajnie połowę pasieki, przy ewenHalntm pod­
sycaniu syropem, przygotowuję do tego, by z nich 
módz porobić sztuczne abłegry już w połowie maja 
t. j. aby w  tym czasie mieć już w  każdym z tych 
pni przynajmniej po około sześć ramek czerwiu-

Kiedy do tego doprowadzę wtedy w pierwszej 
połowie maja odstawiam każdy z tych pni na nowe 
miejsce i wybieram ramki całkiem puste, matkę 
i połowę ranrek z czerwiem, uważając, aby czerw 
byl o ile możności dojrzałym.

To wszystko wstawiam do ula pustego, który 
ustawiam na miejscu pierwotnem, dodając do nie­
go suszu, wobec czego w tym ulu zbierze się lotna 
pszczoła matka i połowa czerwiu dojrzałego, który 
niezadługo zasili ten pień w  młodą pszczołę.

Slaby rój świeżo zrobiony pozostawiam na 
nowem miejscu w spokoju, dodając mu matę, aby 
na wypadek zimo/ w nocy nie zaziębi czerwiu.

W  roju tym pozostanie młoda pszczoła, młody 
eszerw i wszystkie ramki z miodem i zajmie się on 
p rzedewszystkiem tern aby wychodowiać sobie 

lałkę
Jeszcze przed zrobieniem tego sztucznego 

>ju, t j. n,;1 początku maja zaczynam pilnie uwa­
żać na drugą i i lowę pasieki, abv tówmeź i te t nie 
wzrosły w siłę prędzej, niż Przy zwykłym pozo­

stawieniu ich sobie i w tym celu w razi#
potrzeby poosy, : v. je

Rob.ę to v. i> m celu. aby z końcem maja lub 
z początkiem czerwca módz odebrać każdemu f  
tych pm po dwie lub trzy i stuki czerwiu razem %  
resztka;!!'; miodu, który tym pni om pozostał z zimy.

Słaby rój sztuczny zrobiony popraednio ijj 
przeciągi: dwr.ci- tygodni będzie już ; nał dojrzał# 
mateczniki i po upływie leg.) czasu (mając do## 
miodu) nic będzie miał czciwiu, któryby wygrzef* 
wał. Wobec tego, aby mu dać robotę i zapobied# 
rojeniu, a w drugiej połowie starych pni pobudzurf 
matkę do czerwienia, odbieram z pni dirugiej pgp 
lowry pasieki t końcem maja iub w pierwszych 
dniach czerwca odbierani znowu ramki z  miodenl 
szytym, o ile takie jeszcze są, tudzież dwie lun 
trzy ramki z czerwiem jak najbardziej dojrzą lynfr 
(odmiennie za ten, niż przy poprzedniej robocie) I 
te ramki wstawiam do tych roji sztucznych, któr# 
poprzednio porobiłem-

Korzyści z takiego prowadzenia pasiaki są nar 
stępujące:

1. Osłabia się wprawdzie wszystkie pnie, ad# 
równomiernie, a za to ma się w krótkim czasie pófr 
tora razy tyle pni i matek czerwiących w tym 
czasie, gdy w pasiece rozchodzi się o jak najwięfij* 
szą ilość czerwiu;

2. Zapasy miodu z roku poprzedniego mam 
zebrane w ulach nowych, świeżo zrobiomycn i % 
tych uli w początku miodobrania robię pśerwsz* 
miodobranie;

3. Ule świeżo zrobione w' chwili odgradzania* 
względnie duszenia matki w  ulach przeznaczonych 
do miódobrania (stare), puszczam na krótkie ramk 
ki, bo będą ciągnąć robotę pszczelną przez cały, 
czas miodobrania, 1)0 mają całkiem młodą matk#.

4. Przytem z uli świeżo zrobionych uzyskuj# 
po parę ramek, które już młoda matka zaczerw ili 
i tych ramek używani do zasilania tych starydf 
pni przeznaczonych do miodobrania, które maj# 
mniej ramek zaczerwionych:

5. Zapobiegam ta innov acyą rojeniu się silne­
mu pni starych, które skutkiem tego więcej sltjj 
zajmą zbieraniem miodu, a przynajmniej nie miaf* 
lem wypadków' rojenia się tych pni, z których #0 
połowie maja roje porobiłem, oo nieraz dla pasieca}* 
nika jest dobrem, gdy ma wielką pasiekę, lub gdjR 
czem innem jest w czasie miodobrania zajętym j  
rójce nie może całego dnia poświęcić lub podoła# 
pracy;

6. Owe now'e roje porobione w połowie maj# 
przewyższą w' pracy naturalne roje lipcowe. Zat* 
ciągną mi 10-11 ramek i to czystą pszczelną rah 
botą i nazbierają tyle miodu, ie  zawsze będzie U  
możj&ą Rąrę raiuek pjgft &>ńcow>$i miodiobraniaca

: - 
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jgeurać. Najczęściej robię też tak, że z uli starych, 
IK tó ry ch  miód biorę, wybieram więcej niż powi- 
nienbym wziąć, ale wynagradzam im to z nowych 
K<w maju porobionycr roji) wybierając w  jesieni po 
feilka ramek pełnych szytego miodu i wstawiając 
to starym na zimę.

P rzy  takich rojach robionych w maju niema 
lliiowy o tem, aby się zdarzyło, jak to czasami by- 
(wa z rojami, aby zabraKlo im miodu, bo zawsze 
plają go za -dużo, ani o tem, aby tiie zarobiły wszy­
stkich ramek w ulu i pasiecznicy, którzy byli zwo­
lennikami naturalnych roji Iz początku llpea) przy­
znawali, że pnie moim systemem1 prowadzone były 
leżeli nie lepsze od ich roji naiuralnych. to w - każ­
dym razie im nie ustępywaly miejsca.

7. Jeszcze jest jedra korzyść najważniejsza, a 
to, że skutkiem odebrania czerwiu raz w jednej po­
łowie pasieki, a potem w  drugiej zostaje matka po­
budzona do silniejszego czerwienia, a przecież, w 
maju chodzi mam o to aby wykorzystać silę czrr- 
.wienia matki jak najbardziej.

8, Powinno się w  każdym pniu pasieki uważać, 
aby rozdzielić o He możności robotę równomiernie 
między pnie, a nadto dać każdemu robotę do jakiej 
,w danej chwili jest zdatnym.

To też w moim systemie uważam za dobre, że 
matka zastaje w tym pniu, z którego się zabiera 
fczęść czerwiu; po drugie, że pszczoła lotna zostaje 
IW tym pniu, skąd zabrano miód, po trzecie, że 
pszczoła młoda zostaje tam gdzie jest miód i czerw, 
h nie ma matki, bo zajmie saę wychodowamem matki 
I czerwiu, skoro i tak narazie jako młoda nie może 
fcbierać miodu- Sposób mój praktykowałem z do­
brym skutkiem jeszcze przed wojną i podać przy 
tem muszę warunki wśród jakich pasieki tu się roz­
wijają. Maj, a szczególnie w  czas od kwitnięcia 
lagrestu, aż do pierwszych dni czerwca mamy po­
żytek', który ustaje po okwitnięciu akr-cyi, poczem 
nastaje druga mniej dobra dla pasiek połowa czerw- 
fca, ale w  pierwszych dniach lipca nastaje pożytek 
;ważny w pasiecznictwie, t. j. pożytek lipowy, a po 
nim najważniejszy hreczany, bo w naszych okoli­
cach dużo hreczki sieją- Jeżeli gdzie podobne wa­
runki pasiek istnieją to mogę polecić mój system do 
próby, a napę w no nie zawiedzie.____________________

Dyrektor Ziemskiego Tow- Kredytowego dr. 
Adam Głażewski nie wesołych udzielił Lnformacyi 
O stanie tegorocznych zasiewów i wynikających 
Stąd widoków.

Wczesna wiosna tegoroczna —- mówił - zda­
wała się w fó i ić .  szczęśliwe t>olę du eŁaa  tjsM

lecz niestety brak potrzebnego inwentarza paraliżu­
jąco musiał wpłynąć na te prace. Przedewszyst- 
kiem sprawia on, że rolę trzeba przeorywać, co 
wpływa na wysuszenie ziemi i tak wyjałowionej 
długotrwałą posuchą- Ponieważ rok zapowiada się 
bardzo bezdeszczowy groza nam, że zbiory naj­
bliższe dadzą wynik kabsTofalny.

Przyczynia sic także do tego i to, że wskutek 
suchego lata ubiegłego, oziminy zostały posiane 
dopiero z końcem października ab. f- i zeszły bar­
dzo mizernie. Szszególn ‘e; żyto na Podolu w wiel­
kiej części zniszczało- Przepadło bowiem 60— 70 
procent, z ogólnego stanu zasiewów. Cośkolwiek 
lepiej zeszła pszenica. Ogó'em zaledwie 20 procent 
roli zostało obsianej zbożem- Jeszcze gorzej przed­
stawią się sprawa ziemniaków, a to wskutek braku 
kart:fli na nasienie. D ostarcza ich tylko Poznańskie 
Lecz nie może pokryć ledwie 10— 20 zotaie obsia­
ne tym niezbędnym artykułem- Jest to stosunek 
bardzo niski, gdy się zważy, że przed wojną na 
1000 morgów ogólnej ziemi rolnej 100— 120 mor­
gów przypadało na ziemniaki.

Jedną z przyczyn, które ogromnie utrudniają 
pracę w polu jest brak żywego inwentarza. Liczo­
no —  jak wiadomo —  na konie z armii Bredowa, 
które dostały się w nasze ręce w ilości 20 000 szt. 
Niestety zdobytym tym majątkiem rozporządzono 
nie tak jakby było to w naUstotniejtszym interesie 
ogółu, tj. siły tej pociągowej nie obrócono dla ce­
lów agrarnych i wszystkie te konie zostały dla 
rolnictwa stracone. Szkoda niepowetowana, gdyż 
zwierzęta te są tak drogie, że trudno się ich doku­
pić- Na jarmarku w Tłuslem (pow, zaleszczycki) 
płacono niedawno za parę koni 80.000 korom.

Jeszcze inna przyczyna, która nie pozwala pu­
ścić w ruch jakby należało gospodarki rolnej, jest 
niedostateczny stan inwentarza martwego. Prze- 
dewszystkiem brak maszyn do młocki, a dla tych 
które są, niema potrzebnych pasów- Taksamo brak 
młnearn. Z istniejących też pługów motorowych 
czy parowych nie można korzystać, gdyż do pier-, 
wszych nie mamy benzyny, a drugie wymagają 
węgla, ktSrego również w  odpowiedniej ilości 
zdobyć niepodobna.

Pomoc rządowa w tych wszystkich wypad­
kach jest śmiesznie mała i nie stoi w żadnym sto-, 
sumku do potrzeb odbudowy rolnictwa w  obecnej 
chwili. Czynniki kompetentne, chcąc istotnie przy­
czynić się do oodniesienia naszego gospodarstwa, 
powinny przedewszystkiem zostawić więcej swo­
body rolnikom i agraryuszom, którzy sami. korzy­
stając z odpowiednich ułatwień ze strony rządu 
najwięcej mogą tu zdziałać-
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Kió? angielski w ierzy w  w ielką przyszłość
P o ls k i. Z e! a7.vi polskiego święta narodowego, król 
angielki wysto owal do Naczelnika Państwa telegram 
gratulacyjny w serdtrzoyeh słowach,' w którym obok 
życzeń wyraja swoje przekonania o wielkiej przyszłoś­
ci Polski.

I-go  m s >  R o s ja  pracow ała w pocie czoła.
W  dniu I go maja, świętowanem u nas, a w Rosyi 
przeznaczonym na generalne porządkowanie w całem 
mieście, wrzała gorączkowa praca. Wszystkie zakłady 
przemysłowe i fabryki podwoiły swoją energią, a fun 
kcjonaryusze sowietów pracowali nad uporządkowaniem 
miast, odnawianiem mostów, starych budowli, wyłado­
wywaniem towarów, naprawą węzłów kolejowych, Na­
wet takie przedsiębiorstwa, jak drukarnie, pracowały 
prawie w komplecie.

B un t w ią ź r r ó w  w B ytom iu . W  więzieniu by- 
tomskiem wybucił bunt więźniów, który należy przy­
pisać agitacyi strajkujących sędziów n i endecki eh. W ię­
źniowie jako główne zażalenie podnieśli, że sprawy ich 
skutkiem strajku sędziów ulegają przewleczeniu. Ponie 
waż na „Sicherheitswehr" nie można było polegać, 
wystąpił oddział wojska koalicyjnego, który przywro 
Cił w wiezieniu porządek. Z Opola przyjechała korni- 
sya śledcza koalicyjna, która przeprowadza śledztwo.

Planeta Mars nie chce gadać z ziemią. 
Dzienniki wiedeńskie przynoszą drogą na Berno Szwaj­
carskie wiadomość z Londynu, że usiłowania astrono­
ma Millinera, ażeby wejść w porozumienie' z płanetą 
Marsem zapomocą fal elektrycznych, spełzły na niczem. 
Poustawiane przez Millinera bardzo silne aparaty ra­
diotelegraficzne puszczone w ruch nie zanotowały żad- 
■ ch sygnałów z Marsa,

Odsicniącie pomnika Kościuszki. W  nie­
dzielę odbędzie się uroczyste odsłonięcie pomnika Ko­
ściuszki w Radzymirie niedaleko Warszawy.

25 proc. posiadanej pożyczki austryackiej 
m ożna o idaw ać  na pożyczką polską. Na po­
siedzeniu komisyi skarbowo-budżetowej przyjęto projekt 
rządowy w sprawie upoważnienia posiadaczy austrya­
ckiej pożyczki państwowej wojennej do zaliczenia czę­

ściowo tych pożyczek do wysokości 25 procent na tŚF  
chunek pożyczki polskie'. ^

C en y  ż y w n o ś c io w e  ps z e d  20C ;aty. W p r a t t  
dzie v.iemy wszyscy, jsk wartość pieniędzy spadła Ć?’ 
ostatnich lab cb, ale pomirąw zy ten katastrofalny spm 
dek v.-: luty duje i/t- ciągle i- r.wiąca zniżka zauważyć. 
Porównajmy np. ceny za zmane towar/ z r. 1720 z Cw* 
nami dzisiejszemu: co za ogromna różuical KosztowaU, 
wówczas: funt mięsa wolowego 12 fen., funt slpning 
25 lev., funt masła 25' fen., jedenaście funt. chleM 
40 len. i i *zec żyta 2,5Q|p, i-orzec fasoli 3 mk., b an  
ka oleju 8!) fan., i łokieć •: 1 i^a 60 ren, para rękawit 
czek męskich 2.25 mk., per.', rękawiczek damskich 1,5Q 
mk., pata rękawiczek dla chłopców 1,70 mk., para dr*( 
wniakćw 20 fen. Wówczas można było z dochodenL 
wynoszącym kilka set marek rocznie lepiej się urządzić 
niż d.TŚ z 15 000 marek.

N a w a  ta r y fa  o so bo w a  i pasażerska . Mini* 
ster siwo koiei zelazne; wydało ogól; o polską taryff 
osobową i pasażerską, która ma zastąpić wszystkie 
obowiązujące w polskich dzielnicach fc-nfy tak dla o* 
sób jak pakunków. Jest to poważny krok ku pożądać 
nemu zjednoczeniu kolejnictwa polskiego.

Wprowadzenie jednak w życie wspomnianej taryfy 
może nastąpić dopiero z dniem 1 czerwca bieżącego 
roku, a to głównie z tego powodu, ze kolej napotwk* 
na wielkie trudności w wydawaniu biletów skutkiem 
braku masy drukarskiej i t. d. Taryfa wspomniana za* 
wiera również przepisy o biletach sezonowych t. j. mitr 
sięcznych i rocznych, również ulgi dla młodzieży szkol* 
nej i na wycieczki, dla rob tn sów udających się w 
celu poszukiwania lub objęcia prący, dla inwalidów 
wojennych. Ulgi te są oparte na 50 proc. zniżki.

Pcsśowia soc ja listyczn i —  chstarn ikataL  
„Robotnik Poiski“ , pismo poświecone sprawom chrzel| 
ciańskiego ludu pracującego, w ostatnim numerze cionóŁ 
si, że socyElistvpzny krakowski poseł, p. Zygmuni uleę 
mensie wicz, nabył w ostatnim czasie na własność >i.ktij* 
set moigowy obszar dworski w Sygneczcwie poci Wie* 
liczką i na ten rachunek otrzymał już 7. starostwa w  
Wieliczce międ.-y innymi 500 kg. jęczmienia na zasiew 
wiosenny.

To samo psino donosi, że poseł Ig-iacy Daszyński 
pertraktuje o kupno obszaru dworskiego w Siercay 
pod Wieliczką. Widocznie posłowie socyalistyczni nić 
obawiają się, żeby w najbliższym czasie przeprowadzo­
ną być miała reforma rolna, a tern mniej oczywiście^ 
uważają za potrzebne przestrzeganie w praktyce żyett. 
zasad swojego programu o uspołecznieniu środków pro* 
dukcyi.

Adwokat krajowy

Dr Teofil Więcław
fiCra&owi?. om nma&i i-1



•Losy dywizyi syberyjskiej. Od świeżo puzez 
łront przybyłych żołnierzy 5 dyw izyi strzelców na 
śyberyi, którzy w di nu 9 marca b. r. opuścili Kra­
snojarsk, dowiaduje się warsz. ,Gazeta Poranma“ 
Szeregu szczegółów, dotyczących b. dyw izyi pol­
skiej na SybcryL 

- Dowódca wojsk polskich we wschodniej Rosyi, 
pulkowmiik Czuma, jak również dowódcy oadzia- 
lów, którzy osadzeni w więzieniu znajdowali się 
,w warunkach nadzwyczaj przykrych, zachorowali 
Lwszyscy na tyfus plamisty. Ofiarą tyfusu paći uta- 
lemowamy lekarz 1 pułku strzelców dr Aleksander 
'Mazurkiewicz (Rawa), rodem ze Lwowia.

Osławiono czrezw yczajld urządzały w  Kra­
snojarsku ustawiczne rewizye, specyalniie zaś prze­
szukiwano mieszkanfaT~w których znajdowały się 
rodziny polskie.

Swojego czasu, po kapitulacyi dywizyi bolsze­
w icy sporządzili szczegółowe imienne listy ofice­
rów i żołnierzy polskich z  uwzględnieniem posiać
danego stopnia wykształcenia.

W  pierwszych dniach marca, na mocy tych 
list, bolszewicy aresztowali wszystkich żołnierzy 
.wojska polskiego którzy ukończyli 4 klasy realne 
lub gimnazyalne i osadzili ich w  więzieniu, chcąc 
w  ten sposób ułatwić sobie drogę dla dalszej bo- 
szewicko-komunistycznej agitacjo.

P o g r z e b  o f ia r  caratu. W  lesie konstantynow­
skim pod Łodz:ą odbyfa się ekshumacya zwłok ofiar 
Caratu rozstrzelanych w latach 1905 i 1906. Przy w y­
dobywaniu zwłok asystował olbrzymi tłum ludzi. Ciała 
złożono we wspólnej mobile przy szosie konstantynow­
skiej.

Nowo otworze ry hartowny skład
pod fii mg

y .  K r ó l  i S. R o d a k o w s k i
w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 9.

Pończochy, Skarpetki, Rękawiczki, 
Zefiry, Plócienka, Nici, Bawełny, 

P r z ę d z  i t . p.

S w  zedaż tylko hurtoi^n^.

Sztuka koidelna
Lw ów , p lac ha lick i Ł. 7

poleca w wieikim wyborze: kapy, ornaty, stuły, su­
kienki haftowane. Figury z drzewa I masy, chorą­
gwie, baldachimy. Świece sztuczne, woskowe, ste­
arynowe i kwiaty. Dewocyotialia. Główny sitlad 
książeczek do nabożeństwa dla dzieci „Śpiewajcie 
Panu*, Podręczników adoracyl N. Sakramentu.

[ODPISUJCIE
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OZYCZKĘ
ANSTWOWA

Zdolny stoiarz-artysta
tokarz, głuchoniemy, lat 28, poszykuje za*. 
jęcia w większej pracowni prywatnej lub 
rządowej. Może się wykazać odpowiedniemi 
świadectwami uzyskanemi w Zakopanem, 
na Śląsku i Bukowinie. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem Stanisław Barucki, Gdyczyns, 

koło Dynowa.
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„WISŁA
Ludowe T c w e r m t u c  vt2ieirnycL b t c z $ i e l i e ń  we LWCWfE 

przez czas wojny w NOWYM SĄCZU 
W  miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków „Wisły* a niema agencyi niechaj

I K W M IE A  W C IS K O W Y  lub piśmienny włościanin zgłosi się do dyre­
kcjo „ W IS Ł Y  * a otrzyma pouczenie korzystny a uczciwy zarobek
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;o szalonej drożyzny
Z ega rek  niklowy Roekopf z Jań- 
cuszkiem kor. l&G*—. Niklowy lub 
stalowy f iaskl cylinder Rem. z me­
talowym, cyferblatem koron 800*—, 
ten sam z werkiem ankrowym na 
.-amienie kor- 400— ftalowy dam- 
ski na rękę koron 300*—. Srebrny 
damski fcryts na 1 a mienia K 500-—.
Fuo-zik k. 30Ó- — ter sam z werkiem

przed v o je rn yr 40t e ci on. Ścienny ze car c krąg .j * l cezem do nakręca­
nia s o i.\'50 M u rnę lanc. męskie oo k. 100- » jż e j ,  amerykańskie 
aubic, tjn^iiizki kr f alerskio po kor 200. B rzy tw y  po k. 81, 90, 120.
Maa^yaist ttc w lo tó w  kor. 90, 120, 200 At a szynki do saungole-

nia nor. 60, 18u, Kamienic, do brzytew  kor. 16, Pas 30 K. 
Harmonie tęczae na 1 register k. 200, i a £ reg. k. 800, na 3 reg. k. 
b5U- 4v v Wiedenki t rzędowe 6CL'— 700. Wiedenki 2 rzędowe 1000 1200 
Skrzypce ro kor. 5rC, 600, 700 do 1500*- .Smyczki po kor. 160, 200
30o. i udla ' do skrzypiec r c kor. i 80, lepsze po kor. 800*—. K larnety  
Hebanowe 8 klap. 4 0'-  10 klap. Ł00, 12 kiap 700- - . Trąby akorde­
onow e po kor. 100, 120, ; 150'—. Ustne harmonijki po *or. 15, do 
40,—. 65andoliny po kor. ; 00, 600, 70!)- Zapalniczki k. 10 do ' 0.—. 
O ya m e it] do rznięcia szkła n. 100, 190,260 do lustrowego koi. 30.1. 
Zegary ścienne u l  łańcuszki, z pięknemi cyferblatami na wagi k 400- — 
Ameryl . donble kolczyki księżycowe w rozmaitych fasonach k. 60 d^80

W jsy ll* ' ib zahezka, jednakowoż o zadatek upraszam — 
Towar nieodpowiedni wym ienia się lab zwraca pie-

/ niądze, 28ten. ryzyko wykluczone — Cennik ilustrowany 
wysyłam za nadesłaniem 4 kor. przekazem.

Dom eksportowy
Kraków, Szewska 13117,

Zastępstwo 1 ryester sk-ego Towa. zystwa Zalgugi

C m U L S C H ”  -  
S O tlETA  TRIiSTENA Dl NAVIGAZICNE.

w  K rekcw le , ul. Szpitalna 36.
Regularne połączenie z Tryestu do N O W E G O  J O R K U  
parowcami pocztowymi i- pospiesznymi. Najbliższe odjazdy: 
parowiec ,,B8lW6dere“  Oit&łO 3 czerwca, parowiec pospieszny „Pr8 - 
sldenfe W llsoo" około 12 czerwca, —  Taryfy i Informacye no żgdanie.

N e w e l l  N o w e
3uż wyszły a: druku następie

jate książki:
Kościuszko i Racławice . z pizesyłką 7 Mpę 
Łyki i ii; Hun/ . . . .  „ J2 ,
600-tna rocznica Grunwaldu

c.psawne................  „ 64 „
Jak zdobyć piękność ■. zdro­

j e  .  ................ „ 14 „
Jaskółka. — Powieść . . „ 0 „
Paltocik. Karion (dlu dz;cci) „  13 „
Pętent Powieść wscółcz. „ 32 „
' Viatronogi. Powieść. . . „ n ,
l»!a niej Powieść . . .  „  32 „
Na Podolu. Powieść. . . „ 84 „
Na Podolu. Powieść . „ 3j „
W kraju palm i skńca.

p o w ie ść ................ n 11 ,
N si za gron cą. Huinc.jy*

styczny opinpkli óży „ 68 „

Po nabycia w Aciministracyi „PRAWDY" 
w Krakowie, Stolarska 6.

N o w e ś ł j

Najpię niejszą ozdobą kefte­
go pomieszkania kćiiolickiego 

Jest bezwątpienia

wspaniała kaplica wraz z f̂ uro 
świętuj Rodziny pracującej.

Kaplicę tę w nadzwyczajnie starannem i pięknem 
wykończeniu w y;oką 60 centymetrów i szeroką 
48 cent, metrów posyła się każdemu za ceną 
73 iiarek pelsk'(% o p fc c e rą  baz urszaOk

kich caiazych <&płai.
Ponieważ czysty dochód ze sprzedaży tych km 
plic przeznaczono na restauracyę kofcioła z O- 
chronką sierot polskich w Bolechowie — przeta 
za nabywców i ich rodziny w celu uproszenią 
szczęścia i błogosławicńslwę — odprawiane będ|j

corocznie ćwie msze święte 
bezpłatnie.

Kaplice te wysyłamy za poprzedniem nadest 
niem nam należytolci z góry, — a ktoby chi 
zająć się sprzedażą tych kaplic niechaj ooi 
swój adres i przeszłe Jcsucyę w kwocie .< 
marek polskich, temu pcszlemy jedną i a plic 

i płacić będziemy za jego trud.

Adiee:

Wyrób, hande * skład obrazów 
Bofechów, Małopolska,

Odpowiedzialny redaktor: KaroJ Zuulaiski. W yd aw ca: Katolicka Spółka Wydawińczą, 
Drukarnia „B »w dy“ ul Stolarska 6, pod zarządem Steiana Zblka,


